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Mimo wszystkich swych nieszczęść, ekonomicznej ruiny, 
wewnętrznych rozterek i zewnętrznych niepowodzeń, Hiszpa­
nia jest zawsze jeszcze najbardziej katolickim narodem na 
świecie. Godną podziwu jest energia wiary w Tyrolu, w Bry­
tanii, nad Renem — ale tam wszędzie są tylko dzielnice du­
chem katolickim przeniknięte, tu — kraj cały. Jak zaś ten i 
duch w Hiszpanii się objawia, świadkiem tego są kongresy ! 
katolickie.

Było ich dotąd cztery, ostatni w 'Paragonie w r. 1894. 
Wszystkie odbyły się tak wspaniale, z tyloma tysiącami 
uczestników, z takim udziałem kardynałów, biskupów i naj­
wyższych dygnitarzy kraju, że nawet sławne kongresy kato­
lików niemieckich nie były w stanie im dorównać. Podobnych 
manifestacyi katolickich nikt po za Hiszpanią nie widział. 
Niestety wielkie dzieło kongresów zostało zachwiane i o mało 
nie zniszczone doszczętnie — i to przez swoich. Zapa­
miętała, sekciarska niemal namiętność polityczna niektórych 
biskupów i wielu księży, oddawna już stawała w opozycyi 
przeciw Leonowi XIII. i zainieyonowanym przezeń dążno­
ściom ku zjednoczeniu rozbitych na partye katolików hiszpań­
skich. Ponieważ dzieło kongresów zostawało pod specyalną 
opieką Stolicy św., część episkopatu patrzała na nie niechę­
tnie i trzymała się zdaleka. Zmarły kardynał arcybiskup 
z Toledo, gorliwy karlista, przysłał wraz ze swym sufraganem 
i kapitułą telegram do obradujących w 'Paragonie katolików, 
z zawiadomieniem, że uchwały ich uznaje i przyjmuje o tyle 
tylko, o ile są natury ściśle kościelnej i nie dotykają polityki. 
Równocześnie organ główny, prawie urzędowy Stolicy św. 
i kongresów katolickich El Mouimento cattolico, został przez 
kardynała obłożony cenzurą kościelną i zakazany wszysLkim 
dyecezyanom osobnym listem pasterskim. Wprawdzie po 
kilku dniach nuneyatura zmusiła niesfornego kardynała do | 
odwołania gorszącego zarządzenia a Bóg niedługo powołał I 
go przed swoje sądy, ale złe wyrządzone przez zaślepionego 
polityką purpuratu wydało smutne owoce. Movimento upadł, 
i zdawało się, że z nim upadną kongresy katolickie. 

Ale duch katolicki w Hiszpanii okazał się silniejszym od 
stronniczych namiętności. Stolicę prymasowską w Toledo za­
jął posłuszny’ syn Kościoła i niestety miał już sposobność 
doświadczyć na sobie nienawiści i napaści nieprzebierających 
w środkach wrogów, (świadkiem smutne wystąpienie przeciw 
niemu a pośrednio przeciw Ojcu św. arcybiskupa z Sewilli 
w osławionym liście pasterskim, potępiającym kardynała pry­
masa). Katolicy zato zszeregowali się koło niego i stworzyli 
zwartą falangę, której dziś już niepotrafi chyba rozbić ani 
masonerya, ani okrywający się płaszczykiem katolickim legi- 
tymizm karlistów.

Rezultatem lego zjednoczenia się katolików hiszpańskich 
był obecny kongres w Burgos, słynnym swą katedrą, jedną 
z najwspanialszych w świecie, i niezmierną obfitością innych 
pomników sztuki. Wzięło w uroczystości tej udział czterech 
kardynałów: pronuneyusz madrycki, kardynał Nava di Bon- 
tife, kardynałowie arcybiskupi z Valladolid i Santiago de Cam- 
postella, wreszcie kardynał biskup z Urgel, trzydziestu bisku­
pów i arcybiskupów hiszpańskich, dwóch z hiszpańskiej Ame­
ryki (arcybiskup z Meksyku i biskup z Potosi), niezliczona 
moc prałatów, kanoników i zwykłych księży, wielu reprezen­
tantów arystokracyi rodowej, umysłowej i artystycznej, pro­
fesorów uniwersytetu i Ł. d. Ogółem kilka tysięcy członków 
kongresu. Sesye odbywały się w katedrze, mogącej pomieścić 
więcej 40.000 osób.

Prezydentem kongresu był kardynał Cascajares arcyb. 
z Valladolid. Do prezydyum należeli oprócz tego kardynał 
z Santiago, arcybiskupi z Burgos i z Meksyku i biskup 
z Oviedo. Jak widzimy zwyczaje u Hiszpanów odmienne niż 
u nas. Prezydyum kongresu katolickiego złożone jest wyłą­
cznie z duchownych, nawet z biskupów. Pomimo tego udział 
świeckich i to bardzo wybitnych, ogromny, a procentowo w sto­
sunku do księży znacznie wyższy, niż u nas. Czy panująca 
w pewnych katolickich sferach naszych tendeneya do prowa­
dzenia akcyi katolickiej wyłącznie przez świeckich z pomocą 
tylko kapłanów, akcya kończąca się, jak we Lwowie z żalem 
widzimy, zupełnem opuszczeniem rąk i zabagnieniem sprawy 
przez przywódców tego ruchu, nie podlegałaby słusznej kry­
tyce? Gdyby wiece katolickie urządzali księża, nie byłoby 
na nich może pewnych elementów nader wątpliwej wartości 
i bardzo znanej w rzeczach wiary obojętności, nie ' byłoby 
przemówień mających z katolicyzmem mało wspólnego, ale 
przygotowania nie trwałyby lala całe, na sprawozdanie- nie 
polrzebaby było czekać drugich lat kilka — i po drugim 
wiecu nastąpiłby zapewne — trzeci.

W Burgos mówcami byli przeważnie świeccy, ale 
nego gatunku, niż niektórzy z naszych mówców wieców 
Hr. Orgas mówił o konieczności zjednoczenia katoli



— 330 —

w inyśl wskazówek Leona XIII., prof. uniw. Vilanova z Val- 1 
ladolid o nadaniu chrześcijańskiego charakteru stosunkom | 
międzynarodowym, mecenas Montoto z Sevilli o prasie, 
znakomity profesor uniwersytetu z Campostelli Branas o roz- I 
terce wśród hiszpańskich katolików. Rany zadane Hiszpanii | 
przez liberalizm oświetlił ks. dr. Rubio, a p. Macias sprawę 
niezależności politycznej Stolicy św. Prof. uniw. w Sevilli dr. 
Casso charakteryzował stosunek stulecia naszego do katoli­
cyzmu a prof. Polo y Peyrolon z uniw. w Walencyi dał 
obraz hiszpańskiej masoneryi, wreszcie kanonik Lopez opisy­
wał zabytki sztuki chrześcijańskiej w Burgos.

W sekcyach pracowano pilnie i gruntownie. Z tema­
tów poruszonych i opracowanych w wyczerpujących' i facho­
wych dyskusyach, podnosimy niektóre tylko ważniejsze: ko­
nieczność zjednoczenia wszystkich katolików poza obrębem 
stronnictw pod kierunkiem episkopatu i Stolicy św. Założe­
nie centralnego dziennika katolickiego pod patronatem kar­
dynała prymasa z Toledo i biskupa madryckiego. Założenie 

• katolickich komitetów centralnych, dyecezyalnych i parafial­
nych (tak świetnie rozwijających się we Włoszech). Udział 
katolików w wyborach. Zakładanie katedr socyologii w semi- 
naryach (a u nas?). Propaganda nauki katechizmu w sferach 
robotniczych. Rezolucye żądające zniesienia równouprawnienia 
wyznań (a właściwie ograniczenia bezczelnej, fanatycznej 
i drażniącej uczucia narodowe propagandy luterskiej). Prawo 
Kościoła do sądzenia duchownych w sprawach odnoszących 
się do ich powołania. Przywrócenie kapłanom prawa głoso­
wania przy wyborach odjętego im przez.... konserwatystów.

Wspaniała procesya celebrowana przez kardynała pro- 
nuncyusza w asystencyi wszystkich biskupów i niezliczonych 
tłumów księży i świeckich zakończyła kongres. Pochód trwał 
półtrzecia godziny. Kapłani nieśli posąg cudownej Bogarodzicy 
z Oca. Uroczyste Te Deum w katedrze zamknęło tych kilka 
pięknych i świętych dni kongresu.

W drugiej połowie zeszłego miesiąca odbyło się w Me- 
ranie walne zgromadzenie austryackiego stowarzyszenia Leo- 
nowego. Jest to jedna z najpiękniejszych kreacyi rozbudzo­
nego ducha katolickiego w Austryi i żałować należy, że wśród 
naszych uczonych nie znajduje dotąd oddźwięku. Sfery uni­
wersyteckie w Galicyi są przeciętnie nader zachowawczo I 
usposobione, czasem nawet skłonne do reakcyi — katoli­
cyzmu się boją. Na fakultetach austryackich zjawisko to \ 
daje się tłumaczyć — katedry obsadzone tam są bezwyzna- ! 
niowcami. U nas mogłoby być inaczej.

Na wiecu Leogesellschaft w Meranie brakło niestety | 
świeckich profesorów. Imion wsławionych w nauce spotykało 
się tam sporo — ale przy każdem niemal figurował klery- ! 
kalny kołnierzyk. Ze świeckich przybyło dość wielu wybitnych , 
mężów politycznych, jak baron Dipauli, baron Rhomberg, 
prezydent Voralbergu, marszałek krajowy tyrolski hr. Brandis, I 
tajny radca Riidiger, baronowie Biegeleben i Viltinghoff, znani 
katoliccy działacze; literaci Kralik, Truxa, Menghin; z profe­
sorów Hirn, Gitlbauer, Schatz, Malfatti, Ackerl i parę innych. .

Przewodniczył ks. biskup połowy Belopotoczky, otoczony I 
opalami z Wilten, Stams i Marienberg, i wielu wybitnymi ■ 
kapłanami, jak 00. Abel i Nilles T. J., O. Kinler, benedyk- I 
tyn, O. Rosler redemptorysta, dziekan Glatz, profesorowie Ehr- | 
bard, Schindler, Abfalter i t. d.

Po przywitaniu zgromadzonych przez burmistrza Dra 
Weinbergera i prezesa lokalnego komitetu dziekana Glatza, 
złożyli pozdrowienia katolików niemieckich, którzy obradowali 
w Nissie O. Rosler, członków tow. Górresowego Dr. Erhard, j 
a prezydent Rhomberg — ludności Voralbergu. O. Nilles, 
emerytowany profesor z fakultetu insbruckiego mówił nastę­
pnie de vita et honestate clericorum na sekcyi teologicznej, I 
iftw^osler i prof. Abfalter o pierwszym liście św. Jana. 
Na sekcyi literackiej proponował prof. Erhard w swoim refe­
racie o sztuce chrześcijańskiej w Tyrolu ułożenie statystyki 
dzieł sztuki w lej prowincyi. Na sekcyi historycznej mówił 

rjslJ1- Prankl o św. Janie Kapistranie, a przewodniczący Dr. 
SffijPkn podniósł potrzebę wydania obrazów z hisloryi Austryi 

nowego wydania wielkiego dzieła Weissa. Prałat Schin­

dler na ogólnem zebraniu zdał sprawę ze stanu towarzystwa, 
które liczy do 2.000 członków, ma 15.000 zł. dochodu, a z lego 
10.000 wydaje na publikacye naukowe. Omawia dalej niektóre 
z tych publikacyi, jak czasopismo towarzystwa wysyłane jego 
członkom, yak Kalholisćhe Kirćhe in Wortwnd Hild, jak Lite- 
rcdurblatt i socyologiczne dzieła, wielki komentarz biblii, 
którego wyszedł pierwszy tom,- księgę dyecezyi budziejowic- 
kiej, której drugi i trzeci tom są pod prasą.

W końcowem zgromadzeniu wzięli udział kardynał Hal­
ler, arcybiskup salcburski, książęta biskupi z Trydentu i Bri- 
xen, przytoczeni wyżej opaci oraz prałaci Baldessari, Huller, 
Innerhofer, Morandell, depulacye korporacyi Austria i Tirolia, 
wiele pań i znaczny zastęp miejscowej inteligencyi. Profesor 
Hirn przemawiał o Andrzeju Hoferze, bohaterze i narodowym 
męczenniku tyrolskim, a hr. Brandis miał ciepłe końcowe 
słowo.

Prawie rónocześnie w pobliskiej Passajerlhal odbyło się 
poświęcenie kaplicy pamiątkowej Andrzeja Hofera. Inne kraje 
stawiają swym bohaterom pomniki ze spiżu i marmuru, po­
bożny Tyrol czci ich pamięć w trwalszy i piękniejszy spo­
sób, wznosząc kaplice i kościoły, w których za duszę wielkich 
mężów i za pomyślność ojczyzny odprawia się bezkrwawa 
ofiara.

N. Pan niezmordowany, gdy chodzi o dobro Jego ludów 
i świecący im zawsze przykładem największego obywatela 
i chrześcijanina w swojem pańslwie, przybył sam, aby naro­
dową tyrolską uroczystość uświetnić. Przedtem jeszcze od­
wiedził wotywny kościół Serca P. Jezusa, wzniesiony kosztem 
kraju przez OO. Eucharystyanów w Bożen i poświęcony nieda­
wno w obecności Arcyks. Franciszka Ferdynanda. W pięknym 
stylowym przybytku Bożym, w którym nieustannie wysta­
wiony jest Przenajśw. Sakrament, złożył sędziwy monarcha 
u stóp Boskiego Serca boleść i troskę własnego serca, po­
trzeby i nędze swoich ludów. Następnie przez Meran przybył 
do pięknej kaplicy Serca P. J. na Sandhofie, w siedzibie Ho­
fera w dolinie Passeier. Więcej 10.000 ludzi już go tu cze­
kało. Wśród nich mnóstwo stowarzyszeń strzelców i wetera­
nów ze 180 sztandarami, z których niejeden pamiętał wojny 
o niepodległość Tyrolu.

Po poświęceniu kościoła przez księcia biskupa Valussiego 
przybył N. Pan przyjęły przez Arcyks. Eugeniusza, który jako 
W. Mistrz niemieckiego Zakonu przedstawił mu podwładnych 
sobie zakonników i siostry zakonne, oraz duchowieństwo i re­
prezentantów władz. Po krótkiem serdecznem przemówieniu 
cesarskiem Ks. Biskup Aichner miał wspaniałą mowę z tarasu, 
górującego nad Doliną, a Ks. Biskup Valussi w obecności 
tego ostatniego i kardynała Hallera odprawił pierwszą mszę 
św. w wotywnej kaplicy.

W ciężkich chwilach, jakie Auslrya przechodzi obecnie, 
jedyną jej otuchą może być tylko czcigodna postać rycer­
skiego monarchy. Gdzie tylko on sam rękę przykłada, tam 
z pewnością czyni się zadość sprawiedliwości i istotnym po­
trzebom kraju. Tak się też stało z wyborem nowego Ar­
cybiskupa pragskiego. Z różnych stron czyniono szalone wy­
siłki, aby na czeską metropolię wsadzić Niemca albo przy­
najmniej bezbarwnego, nieszkodliwego kandydata. Wysuwano 
naprzód wszystkich niemieckich arystokratów, jacy tylko 
przywdziali sutannę. Niewątpliwie biskup wedle Serca Bożego, 
z chwilą objęcia swej godności, zapomnieć powinien o oso­
bistych swych uczuciach i dążeniach i stać się jednem 
ze swym ludem — ale choć pożądane, łatwem to nie jest. 
N. Pan rozwiał obawy i usunął trudności, proponując Stolicy 
św. kandydata najbardziej odpowiedniego na to trudne sta­
nowisko. Nowy Arcybiskup jest Czechem, ale związkami krwi 
złączony z niemcami, nie da się opanować skrajnym prądom 
narodowym w Czechach i potrafi być ojcem dla obu ludów 
swej olbrzymiej archidyecezyi. Kapłan bardzo gorliwy i wielce 
szanowny, przytem młody i energiczny rokuje piękną przy­
szłość dla pragskiej arcybiskupiej stolicy.

W bezwyznaniowych i zżydowaciałych Węgrzech zda­
rzyły się w tych dniach dwie piękne manifestacye chrześcijań­
skiego ducha. Apostolski biskup Siedmiogrodu Gustaw hr.
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Majlath, będący wraz ze świątobliwym biskupem Steinerem 
ze Szlulweissenburga oraz z biskupem Hidassym ze Steina- 
mangeru, jedynym reprezentantem prawdziwie katolickiego, 
rzymskiego i pasterskiego sposobu myślenia i działania wśród 
episkopatu, uległego zresztą niewolniczo masońsko-żydow- 
skiemu rządowi, miał w Karlsburgu na generalnem zebraniu 
siedmiogrodzkiego stowarzyszenia dla rozwoju kultury mowę, 
w której ’ " ’ ' ' ■ - - -- ■ ■ * ■
ścią obnażał rany i nędze współczesnego ustroju państwo­
wego w Węgrzech i wykazywał wszystko złe, jakie nieszczę­
snemu temu krajowi wyrządził i wyrządza liberalizm.

W tym samym czasie, gdy tak przemawiał katolicki 
biskup na południowo wschodnim krańcu Węgier, w przeci­
wnej stronie kraju na zebraniu protestanckiego stowarzyszenia 
literackiego w Debreczynie przemówił kalwiński minister 
handlu Hegediis—i przemówił zupełnie w tym samym sensie 
jak biskup Majlath. Dowodził on, że nauka musi dojść do 
bankructwa lam, gdzie nie idzie ręka w rękę z wiarą—i że 
w ogóle bez wiary ani ładu społecznego ani etyki życiowej 
być nie może. Wierzący protestanci coraz częściej dochodzą 
do tych samych wyników co katolicy, szkoda tylko, że w te- 
oryi a nie w praktyce i że punkt wyjścia ich zupełnie od­
mienny a gruntownie fałszywy... Przyznać też trzeba, że rola, 
jaką w ostatnich zwłaszcza czasach odgrywa protestantyzm, 
sprzymierzający się z międzynarodowem żydowstwem, kru­
szący we Francyi kopię za Dreyfusem a w Austryi dający 
się użyć za narzędzie rewolucyjnej agitacyi w ręku Wolfa 
i Schoenerera, zatraca coraz gruntowniej wszelki pozytywny 
i dodatni pierwiastek i coraz zupełniej staje się czynnikiem 
rozkładowym.

Już się rozpoczęły jubileuszowe pielgrzymki do Rzymu. 
Pierwszą, złożoną z 1.500 robotników, poprowadził niestru­
dzony tych ostatnich przewodnik, przyjaciel, apostoł, do­
tknięty niedawno tak boleśnie stratą dorosłego syna i współ­
pracownika w apostolstwie swojem, Leon Karmel. Ojciec św. 
przyjął pielgrzymów nader łaskawie i serdecznie, zdumiewa­
jąc ich swoją świeżością i siłą. Także 250 pielgrzymów 
francuskich wracających z Ziemi św. odwiedzało groby Apo­
stołów i przyjęło błogosławieństwo ich Następcy.

Bawi w Rzymie młody patryarcha aleksandryjski dla 
Koptów, ks. Cyryli Makario, wraz z jednym ze swych sufra- 
ganów oraz z wybitnymi przedstawicielami swego narodu, 
między którymi jest nawet jakaś egipska Ekscelencya. Nie­
zwykły to człowiek ten patryarcha, wyniesiony do tak wy­
sokiej godności w 29. roku życia—i jezuici francuscy, którym 
Ojciec św. powierzył przed blisko 20 laty założenie koptyj- 
skiego seminaryum w Kairze i rozpoczęcie dzieła propagandy 
wśród tego przedtem opuszczonego ludu, mogą się poszczycić 
świetnymi owocami swej pracy. Istotnie w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu liczba koptów katolików wzrosła z 5.000 do j 
36.000 i wzrasta nieustannie a coraz to silniej i zamiast wi- 
karyatu apostolskiego, administrowanego przez zwykłego księ­
dza, mamy patryarchę i dwóch dyecezyalnych biskupów. Ko- I 
ścioły, szkoły, zakłady dobroczynne mnożą się i naprawdę 
godzi się powiedzieć: „digitus Dei hic est!“ -]- I

Kazanie na niedzielę XXII. po
O obłudzie.

wić, żeby wszyscy ludzie weszli do Królestwa niebieskiego. 
Oni takiego Mesyasza nie chcieli, dlatego pragnęli Pana Jezusa 
zgubić, zabić.

Dzisiejsza Ewangelia opowiada, że aby Pana Jezusa 
zgubili, naradzali się między sobą, a potem naradzali się 
z drugiem stronnictwem, z Herodyanami i posłali do Pana 

w , „ „ - Jezusa ucznie swoje z Herodyanami, a ci Mu rzekli: Nauczy-
wielkim talentem ale i z nieustraszoną otwarto- cielu, wiemy, iżeś jest prawdziwy i drogi Bożej w prawdzie 

nauczasz, a niedbasz na nikogo, albowiem nie oglądasz się 
na osobę ludzką: powiedzże nam tedy, coc się zda, godzili 
się dać czynsz cesarzowi czyli nie? Wtem pytaniu była 
wielka zdrada. Żydzi byli wówczas podbici przez Rzymian. 
Mieli swojego króla Heroda, ale był to król malowany, 
a właściwie rządził starosta rzymski. Czemuż się Faryzeusze 
każą swym uczniom pytać o podatek? Pytanie było tak po­
stawione, że myśleli, że teraz z pewnością P. Jezusa zgubią. 
Myśleli tak: jeżeli odpowie, że trzeba dawać podatek cesarzom 
rzymskim, to go okrzykniemy, że nie jest patryotą żydow­
skim, że jest zdrajcą ojczyzny, że trzyma z Rzymianami, tymi 
Ciemiężycielami, tyranami, którzy wybrany naród niewinnie 
uciskają; lud się odwróci od niego, stanie się rozruch prze­
ciw niemu, lud go zabije. Jeżeli odpowie, że nie trzeba dawać 
podatku cesarzowi rzymskiemu, to oskarżymy go przed rzym­
skim starostą, że lud buntuje: starosta go zaraz uwięzi, po­
tem postaramy się, by go jako buntownika na śmierć skazał. 
Ca za przebiegłość!

W każdym szczególe przebiegłość! Posyłają Faryzeusze 
uczniów swoich z Herodyanami t. j. z obu stronnictw po kilku 
ludzi, by świadków mieli na P. Jezusa z obu stronnictw. Każą 
tym uczniom podchlebiać Panu Jezusowi: Nauczycielu, wiemy 
iżeś jest prawdziwy i drogi Bożej w prawdzie nauczasz, 
a nie dbasz na nikogo, albowiem nie oglądasz się na osobę 
ptdzką. Nie idą najstarsi ze stronnictwa, lecz posyłają uczniów, 
by Pan Jezus przed młodymi był śmielszy i bardziej się, jak 
to mówią, wygadał. A może trochę z bojaźni uczriiów po­
syłają, by, jeśliby P. Jezus w odpowiedzi pohańbił na uczniach 
to przyschło, a starsi nie byli tem dotknięci.

Obłuda ta Faryeuszów w tem wszyslkiem aż cuchnie. 
Ale też pohańbioną została. Pan Jezus nie odpowiedział wprost, 
lecz kazał sobie pokazać monetę czynszową t. j. pieniądz, 
którym podatki płacono. Pan Jezus z mocą to powiedział, 
tak, że nie śmieli odrzec: przecież wiesz jak moneta wygląda, 
i pokazali Mu grosz. A Pan Jezus spytał: czyj jest ten obraz 
i napis? Rzekli Mu: cesarski. Tedy rzekł im: oddajcie tedy 
co jest cesarskiego cesarzowi, a co jest Bożego Bogu. Ta 
odpowiedź była taka, że za nią nie mogli Pana Jezusa oska­
rżać ani przed ludem, ani przed starostą. A usłyszawszy tak 
niespodziewaną odpowiedź dziwowali się i opuściwszy Go ze 
wstydem odeszli.

Obłuda Żydów wielka, odkryta, upokorzona, wielce po­
hańbiona jest przestrogą dla nas, byśmy się strzegli obłudy., 
Dlatego o obłudzie dziś do was przemówię:

1. jak ten grzech jest szkaradnym i jak go Bóg karze
2. jak ten grzech jest częstym.
Panie Jezu, my nie obłudnie jak Faryzeusze, ale ze 

szczerego serca wołamy do Ciebie: Nauczycielu, wiemy iżeś 
jest prawdziwy i drogi Bożej w prawdzie nauczasz! Naucz 
nas przeto w tej nauce, byśmy się strzegli obłudy, byśmy 
według słów Twoich będąc mądrymi jako wężowie byli oraz 
prostymi jak gołębice! Stanie się to za przyczyną Twej Ma­
tki, którą pozdrawiamy:

Zdrowaś Mary a!

I.
Obłuda jest to- chęć wydawania się lepszym, niż się jest, 

albo dla kogoś życzliwszym, niż się jest. Innemi słowy: czło­
wiek obłudny na zewnątrz udaje dobrego, choć prawdziwie 
o cnotę się nie stara, udaje przyjaciela, choć nie jest przyja­
cielem, udaje życzliwego choć skrycie chce szkodzić. Obłuda 
więc jest to kłamstwo popełnione czynem. Kto mówi nie 
szczerze, mówi nieprawdę, jest kłamcą, a kto postępuje nie­
szczerze, jest obłudnikiem. Św. Jan w Księdze Objawienia

„Czemu mię kusicie obłudnicy"? 
Słowa Pana Jezusa napisano u św. Mateusza 

22, 18.
Najmilsi! Obłuda Faryzeuszów wielka została też wielce 

pohańbioną w tem zdarzeniu, które nam opowiada dzisiejsza 
Ewangelia św. — Faryzeusze było to, jak wam wiadomo, 
pewne stronnictwo u Żydów religijno-polityczne. Faryzeusze 
nienawidzili Pana Jezusa. Oni chcieli takiego Mesyasza, któ­
ryby założył wielkie królestwo żydowskie i podbił wszystkie 
narody pod panowanie Żydów. Pan Jezus był dalekim od 
założenia takiego królestwa: przyszedł wszystkich ludzi zba-



pisze: na dworze — każdy, który miłuje i który czyni kłam- i 
siwo (Obj. 22, 15). Nie w niebie, ale na dworze, po za nie­
bem, daleko od nieba, daleko od Boga będą ci, którzy mi­
łują i którzy czynią kłamstwo t. j. ludzie nieszczerzy, obłu­
dnicy. Obłudni i chytrzy wzruszają gniew Boży, czytamy j 
w księdze Joba (26, 13).

Obłuda jest grzechem tak szkaradnym, lak wstrętnym, i 
że nie trzeba jego szkarady udowadniać, ale wystarczy opo-’ 
wiedzieć kilka przykładów, kilka wypadków obłudnego postę- : 
powania, byśmy szkaradę tego grzechu odczuli. Opowiem tedy I 
kilka takich przykładów z Pisma św., przyczem ujrzycie ta­
kże, jak Bóg karze obłudę.

Macie pierwszego obłudnika w Kainie. Kain i Abel, | 
pierwsze dzieci Adama i Ewy, składali Bogu ofiary. Ofiary I 
Abla podobały się Panu Bogu, bo Abel był dobry, ofiary . 
Kaina się nie podobały, bo Kain był grzeszny. Bóg im to 
jakimś znakiem okazał. Ze zazdrości zapałał Kain nienawi­
ścią ku bratu swemu. Ale tego nie pokazał, udawał przyja- I 
cielą, udawał, że go lubi i rzekł mu obłudnie: wynijdźmy \ 
w pole, udawał, że z nim chce przechadzki, rozrywki po ' 
pracy użyć. A gdy szczery, pełen prostoty, nie domyślający > 
się podstępu Abel wyszedł z nim w pole i byli daleko od < 
rodziców, zabił go. Oto jak wstrętną jest obłuda! Bóg ją też I 
ukarał, bo krew Abla wołała do Boga ze ziemi.

Absalon, syn króla Dawida, był pełen obłudy. Najprzód i 
gdy miał złość na brata swego Amnona, udając, że mu już i 
nie pamięta lego, o co się poróżnili, zaprosił go na ucztę, 
a gdy Amnon na tej uczcie podpił sobie, tak że nie był |
w stanie się bronić, kazał sługom swoim rzucić się nań i
i zabić go. Dalej skrycie podburzał poddanych przeciw wła- ■ 
snemu ojcu królowi, kładąc im w uszy, że ojciec już nie- ’
zdolny na króla, że onby lepszym był królem i całując się
z poddanymi, by ich sobie pozyskać. A gdy już miał wielu 
zwolenników, prosił ojca-króla, by mu pozwolił iść do He­
bron, t?o taki ślub złożył Bogu, że złoży Bogu ofiarę w He­
bron, które to miasto było żydom święte, bo tam był grób 
Abrahama i innych Patryarchów. A gdy mu ojciec pozwolił, 
rozesłał gońców tajemnych, którzy wszystkich jego zwolen­
ników sprowadzili do Hebron, i ci obwołali go tam królem, 
i stamtąd wyruszył ze zwolennikami swoimi, by ojca z tronu 
strąęić. Co za fałsz we wszyslkiem, co za podstęp, co za 
przewrotność! Bóg go też skarał ciężko, bo gdy w tej wojnie 
z własnym ojcem bitwę przegrał i przez las na mule uciekał, 
spadł mu hełm z głowy i za włosy swe bardzo długie za­
czepił się o gałęzie i gdy muł wystraszony pędził dalej, za 
włosy zawisł na drzewie i lak wiszący został przeszyty kil­
koma włóczniami i nędznie skończył życie.

Herod to obłudnik nad obłudnikami! Mówi on do św. , 
Trzech Króli: idźcie, a wywiadujcie się pilnie o tem dzie­
ciątku, a gdy znajdziecie, oznajmijcie mi, abym i ja przy­
jechawszy pokłonił się jemu (Mat. 2, 8). Jak on się chciał 
Panu Jezusowi pokłonić, pokazuje się najlepiej stąd, że gdy 
Trzej Królowie doń nie wrócili i nie oznajmili mu, gdzie jest 
Pan Jezus, posławszy wojsko kazał zabić wszystkie dzieci 
płci męskiej aż do dwóch lat w Betleem i okolicy, by dosię­
gnąć Pana Jezusa! Któż potrafi dobrać słowa oburzenia na 
to okrucieństwo i ten fałsz, tę obłudę, to szataństwo! Tu 
muszą tylko przyjść namyśl słowa Mędrca Pańskiego: mocni 
mocne męki cierpieć będą (Mądr. 6, 7).

Jak się Pan Jezus brzydził obłudą, pokazuje się stąd, 
jak gromił obłudnych Faryzeuszów. Mieli Faryzeusze zwyczaj, 
że gdy mieli dawać jałmużnę, kazali trąbić przed sobą, rze­
komo aby się ubodzy zeszli, a właściwie aby byli widziani 
od ludzi. Z tego powodu Pan Jezus mówił do rzeszy: gdy i 
czynisz jałmużnę, nie trąb przed sobą, jako obłudnicy czy­
nią w bożnicach i po ulicach, aby byli czczeni od ludzi: 
zaprawdę powiadam wam, wzięli zapłatę swoją. Ale ty 
gdy czynisz jałmużnę, niechaj nie wie lewica twoja, co pra­
wica twoja czyni, aby jałmużna twoja była w skrytości, 
a Ojciec twój, który widzi w skrylości, odda tobie. (Mat. , 
6, 2—4). Radzi modlili się Faryzeusze w bożnicach, gdzie 
się Żydzi na czytanie Pisma św. schodzili, albo na rogach '

ulic, by z dwóch ulic byli widziani. Dlatego Pan Jezus uczył: 
gdy się modlicie nie bądźcie jako obłudnicy, którzy się ra­
dzi w bożnicach i na rogach ulic stojąc modlą, aby byli 
widziani od ludzi: zaprawdę powiadam wam, wzięli za­
płatę swoją. Ale ty gdy się modlić będziesz, wnijdź do ko­
mory swojej, a zawarłszy drzwi módl się Ojcu twemu 
w skrylości, a Ojciec twój, który widzi w skrylości, odda 
tobie (Mat. 6, 5, 6). Niszczyli leż Faryzeusze twarze swoje, 
aby nędznie wyglądali i zdali się poszczącymi, — dlatego 
Pan Jezus mówił: gdy pościcie, nie bądźcie jako obłudnicy 
smętnymi; albowiem twarze swoje niszczą, aby się ludziom 
zdali poszczącymi. Zaprawdę powiadam wam, iż wzięli 
zapłatę swoją. Ale ty kiedy pościsz, namaż głowę twoją 
i umyj oblicze twoje, abyś się nie okazał ludziom iż po­
ścisz, ale Ojcu twemu, który jest w skrytości, a Ojciec twój, 
który widzi w skrytości, odda tobie (Mat. 6, 16—18). — 
Mówił też Pan Jezus do Faryzeuszów: biada wam doktoro­
wie i Faryzeuszowie obłudnicy, iż dawacie dziesięcinę 
z miętki i z anyżu i z kminu, a opuściliście co ważniej-' 
szego jest w zakonie: sąd i miłosierdzie i wiarę. To było 
trzeba działać, a owego nie opuszczać. Wodzowie ślepi, 
którzy przecedzacie komara a wielbłąda połykacie. — Biada 
wam doktorowie i Faryzeuszowie obłudnicy, iż jesteście 
podobni grobom pobielanym, które z wierzchu zdadzą się 
piękne ludziom, ale wewnątrz pełne są kości umarłych 
i wszelakiego plugastwa. Także i wy z wierzchu się wpraw­
dzie zdacie ludziom sprawiedliwi, lecz wewnątrz pełni je­
steście obłudności i nieprawości. (Mat. 23, 23—28).

A najwyższy mistrz obłudy to Judasz. Sprzedał Pana 
Jezusa: obiecał Go wydać żydom na osobnem jakiem i pu- 
stem miejscu, i za to wziął od nich 30 srebrników. Mimo to 
gdy Pan Jezus przy Ostatniej Wieczerzy mówi do Apostołów: 
jeden z was mnie wyda, i Apostołowie zatrwożeni pytają 
każdy z osobna: azażem ja jest Panie? i on udając, że o ni- 
czem niewie, pyta: azażem ja jest Mistrzu? Siepaczom, któ­
rzy idą pojmać Pana Jezusa, daje znak: którego pocałuję, 
tenci jest imajcie go: a potem w Ogrojcu udaje, że z miło­
ści wita się z Panem Jezusem, całuje Go i mówi: bądź po- 
zdrowion liabbi! Wnet też ten obłudnik, zdrajca, nędznik 
powiesił się, a powiesiwszy się, rozpękł się na poły i wy­
płynęły wszystkie wnętrzności jego.

II.

Chociaż tak szkaradnym jest grzech obłudy, mimo to 
jest on bardzo częstym.

Niejeden w oczy przyjaciela udaje, pięknie mówi, po- 
I chlebia, a po za oczy wyszydza, intrygi i plotki robi i szko­

dzi. Był raz człowiek, który bardzo często chodził do spo­
wiedzi i komunii św., ale do jednego człowieka żonatego, 
który poszedł na zarobek do Ameryki, napisał, że tu jego 
żona źle się w jego nieobecności zachowuje, choć to była 
nieprawda. Był raz człowiek, który gdy spotkał księdza pro­
boszcza, trzy razy go w rękę całował, ale gdy ksiądz proboszcz 
chciał plac koło kościoła upiększyć i parafian prosił, by to 
bezpłatnie uczynili, on szeptał do ludzi, gdzie się dało, że 
ksiądz proboszcz pańszczyznę przywraca, i tak ludzi odstra­
szał od pięknego dzieła. Gdy w jednej wsi założono Kółko 
rolnicze ze sklepikiem chrześcijańskim, znaleźli się ludzie, któ­
rzy dlatego, że przy tem Kółku nie dostali płatnych posad, któ­
rych pragnęli, niemogąc jawnie nic zarzucić członkom Kółka, 
tajemnie nazywali ich »miejscowymi wyzyskiwaczami* i przez 
to łatwowiernych pobałamuciwszy szkodzili dobrej sprawie.

Ej, żeby nie te oczy! Ale oczy obłudnika wydają. Nie. 
śmie on się prosto w oczy popatrzeć, oczka mu prędko to 
w prawo, to w lewo biegają, lub je na dół spuszcza. Szczery 
zaś człowiek patrzy każdemu prosto w oczy.

Strzeżcie się obłudy! choć na chwilę zaszkodzisz obłu­
dniku, prawda jednak jak oliwa prędzej czy później na wierzch 
wyjdzie, a obłuda twoja zostanie pohańbioną.

Najwięcej obłudy napotyka się u dzieci. Przykład : w ko­
ściele podczas Sumy w jakim kąciku zaczynają chłopaki 
swawolić, śmieją się, rozmawiają, szturkają się, larga jeden
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drugiego za włosy albo rzucają na się czapkami; nadchodzi I 
w tę stronę kościoła który z księży, zaraz zmiana: jeden ' 
składa ręce, niby się to modli gorąco, drugi książkę rozkłada , 
i patrzy w nią, można poznać doskonale, że nie czytał z niej, i 
teraz dopiero udaje, źe się modlił, inny udaje, że pilnie pa­
trzy na ołtarz i na część Mszy św. uważa. Albo bawią się I 
gdziekolwiek dzieci brzydko, brzydkie mowy mówią albo w ja- ! 
kim ogrodzie lub na polu coś kradną, szkodę robią; nad­
chodzi ksiądz lub inny człowiek poważny: zaraz zmiana, wo­
łają: ksiądz, ksiądz, — uciekają albo robią pobożne minki. . 
Nic dziwnego, że dzieci czują skłonność do obłudy i chcą 
się wydawać lepsze, niż są, bo dzieci nie mają jeszcze wy- i 
robionego charakteru, wyrobionych stałych zasad; ale wy | 
rodzice i przełożeni powinniście się starać w dzieciach wyro­
bić charakter, wyrobić szczerość, otwartość, stałość zasad, żeby 
robiły dobrze nie dla oka ludzkiego, ale dla Boga i sumienia.

Najgorszym, najszkodliwszym objawem obłudy to jest 
zatajanie grzechów na spowiedzi świętej, jeże.li mianowicie 

'ktoś spowiadając się, jakiś grzech ciężki, który dobrze pa­
mięta, ze wstydu przed kapłanem zataja. O nieszczęśliwy 
człowieku, który tak czynisz i cóż ci z tego przyjdzie, że 
przed kapłanem lepszym się wydasz? wszak choć kapłana 
oszukasz, Boga nie oszukasz! Spowiedź twoja, na której grzech 
zataiłeś, jest świętokradzka; gdy po niej idziesz do komunii 
św., komunię św. przyjmujesz po świętokradzku, sąd sobie 
jesz i pijesz; jeżeli po niej idziesz do Bierzmowania, Bierzmo­
wanie przyjmujesz po świętokradzku; jeżeli po niej idziesz 
do; ślubu małżeńskiego, Sakrament Małżeństwa przyjmujesz 
po świętokradzku. Nie wstydź się powiedzieć grzechu twego 
na spowiedzi, nie bądź obłudny, nie udawaj na spowiedzi le­
pszego, niż jesteś; ksiądz jest człowiekiem, nie aniołem, więc 
nad ludzkiemi ułomnościami boleć umie i gdy powiesz grzech 
swój, twoją pokorę i szczerość ocenić potrafi; a jeźli nie po­
wiesz i jeźli ksiądz z boku się o twym grzechu dowie, wtedy 
dopiero będzie ksiądz wiedział i twój grzech i to, źe spo­
wiedź świętokradzką popełniłeś — i tak pohańbione będzie 
twoje usiłowanie wydania się lepszym piź jesteś.

Pan Jezus powiedział: mc m’e jesł skrytego, coby od­
kryte być nie miało, ani tajemnego, czegóby wiedzieć nie 
miano. (Mat. 10. 26). Jeżeli się jaka rzecz utai na ziemi, to 
będzie wyjawiona na sądzie ostatecznym, bo na sądzie osta­
tecznym będzie Pan Jezus sądził wszystkich ludzi razem 
i wszystkie czyny dobre i złe wyjawi wszystkim, aby się 
okazało, że Pan Bóg oddał każdemu według uczynków jego. 
Wtedy wszyscy obłudnicy i kłamcy i intryganci, którzy tu 
krytym sztychem chodzili, którzy tu w oczy schlebiali a po 
za oczy »buly szyli* i szkodzili, od wstydu będą się chcieli 
ukryć i poczną mówić górom: padnijcie na na$, a pagór­
kom: przykryjcie nas (Łuk. 23, 30). Ale wtedy zapóźno bę­
dzie, wtedy Pan Bóg ich fałsz, ich podłość, ich nikczemność 
okaże wszystkim, bo mówi przez proroka do duszy grzesznej: 
oto Ja zgromadzę wszystkie — zgromadzę na cię zewsząd, 
a odkryję sromotę twoją, przed nimi, a oglądają wszystką 
szkaradność twoją. (Ezech. 16. 37).

Dalekimi więc bądźmy od wszelkiej obłudy, postępujmy 
sobie szczerze z bliźnimi naszymi, których nam Bóg jak sie­
bie samych miłować rozkazał — daleki niech od nas będzie 
wszelki podstęp i wszelka zdrada, wszystkie kręte i krzywe 
drogi, chodźmy drogami proslęmi, w mowie i uczynku mi­
łujmy prawdę, a spodobamy się Panu Jezusowi, który jest 
Nauczyciel prawdziwy i drogi Bożej w prawdzie naucza. 
Amen. ___ _______ Ks. F. K.

W sprawie „Racyi czy paradoksu"
otrzymujemy dwa pisma.

I. Autor artykułów, pod tym nagłówkiem drukowanych, 
tak pisze:

Serdecznie wdzięczny jestem Szanownej Redakcyi, że 
wyręczyć mnie raczyła w odpowiedzi W. ks. Badowskiemu 
na jego uwagi krytyczne, dotyczące mojego artykułu.

Gdyby jednak i mnie, jako powodowi, wypadało także 
odezwać się w tym sporze, to wypowiedziałbym jeszcze W. 
ks. Badowskiemu szczery żal, że w polemice ze mną posłu­
guje się bronią niewłaściwą: exageruje mianowicie zarzuty 
i nadaje im taki koloryt, jakby chciał oburzyć przeciw mnie 
opinię Sz. Kleru. Po co to? Jestem tak słaby, że sam W. 
Redaktor Dwutygodnika, bez pomocy trój przymierza, da 
sobie ze mną radę! Tak np. twierdzi, że zaprzeczam »zdro- 
wego rozsądku* W W. Duszpasterzom, ba nawet Ojcom Ko­
ścioła, stawia bowiem takie pytanie: »Czyź nie mają zdro­
wego rozsądku ci Duszpasterze*... »A czyż nie mieli zdro­
wego rozsądku ci Ojcowie?..* Więc byłbym tak nędznie za­
rozumiałym, że śmiałbym ubliżać świętości i mądrości Ojców 
Kościoła, gorliwości i pracy lepszych odemnie kapłanów? 
Nie, to zarzut ża ciężki i zupełnie dowolny! Wspomniałem 
wprawdzie na początku rozprawki o zdrowym rozsądku, jako 
kompetentnym rozjemcy w wielu sporach — ale uczyniłem 
to w tym celu, aby uprzedzić Szan. Czytelników, że nie raczę 
ich uczoną dyssertacyą, naszpikowaną technicznymi terminami, 
lecz prostą, poufną pogadanką pod lipą... Słusznie W. ks. 
Gadowski zakończył swoje uwagi wyrazem ufności, że nie 
obrażę się jego wystąpieniem, bo istotnie nie mam nawet 
cienia niechęci za krytykę moich paradoksów; ale ta insy- 
nuacya, źe stawiam się wyżej nad ogół, nad 00. Kościoła, 
boli mnie ze względu na samego Szan. Oponenta. Nie powi­
nien był używać broni niedozwolonej...

Inne zarzuty, podniesione równie do wysokiej potęgi, 
nie bolą, ale raczej wywołują zdziwienie. Np. to patetyczne 
pytanie: >A cóż powiedzieć o nieszczęsnych katechetach no­
wej szkoły?* Czyż użyłem wyrazu »nieszczęśni*, czy choćby 
cień lekceważenia rzuciłem na osoby WW. Katechetów, albo 
czy wyrazowi szkoła dałem jakieś ubliżające znaczenie: sekty, 
herezyi, spisku? Powiedziałem tylko, że są katecheci nowej 

| szkoły, tj. ludzie mający nowe myśli, nowe kierunki, nowe 
i ideały, których ja w mojej wiejskiej prostocie nie podzielam — 
| ale czyż to komu uwłacza? Wszakże znalazł się był Sym- 

plicyusz, który krytykował Galileusza...
i Tak samo chyba dziwić może twierdzenie W. ks. Ga- 
! dowskiego, że chociaż nie naplotłem paradoksów »ze złej 
> woli, ale złe przez to materyalnie nie jest mniejsze*. Jakie 

»złe«, komu i czemu wyrządzone? Czyż moja pogadanka ma 
powagę mistrza, mówiącego ex cathedra, a więc decydującą —

I ,,affirmatwe, nec amplius?* Czy może wywoła zamęt po­
jęć i wpłynie szkodliwie na zmianę kierunku w nauczaniu

1 religii? Próżna troska! Nic ona nie zmieni, nic nie zepsuje 
I i nie naprawi w przyszłości, bo taki słaby głos nie wytwa­

rza echa — a jeśli kogo, choćby nawet niesłusznie, trochę
I dotknęła, toć tego ani złem nazwać, ani opłakiwać publicznie 
| nie można.

Ale najciekawszy jest zarzut ostatni, W którym brzmi 
nuta przestrachu i dramatycznej zgrozy: »a czy autor 
rozważył, jakie fatalne hasło rzuca między Współbraci, 
dzieląc ich na dwa przeciwne obozy: starszych i młod­
szy ch?“.

Pokornie i szczerze przepraszam W. ks. Gadowskiego, 
ale mnie się zdaje, że frazes ten rzucony jest tylko gwoli 
krasomówczego efektu, bo nie przypuszczam, aby on sam 
wierzył w takie zgubne następsLwa moich pogadanek. Jeśli 
zaś wierzy, toć dla uspokojenia lej trwogi, raczy przyjąć na­
stępne dwa zapewnienia, które gwarantuję słowem kapłań- 
skiem — najpierw:

że moje zapatrywania na naukę religii w szkołach lu­
dowych nie podzielą W. Duchowieństwa na dwa wrogie 
obozy i nie wywołają bratobójczej wojny domowej — po- 
wtóre zaś:

że gdyby wszyscy byli takimi jak ja podżegaczami do 
wojny, takimi siewcami rozdwojenia, nienawiści i niezgody, 
to słynny Krupp poszedłby niezawodnie z torbami...

X*.
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II. W tej samej sprawie ks. Gadowski pisze:

Wielce Szanowna Redakcyo! Na podstawie §. 19. ust. I 
prasowej ■), a przedewszystkiem w imię uczciwości publicznej, | 
proszę bardzo o ogłoszenie bez zmian w najbliższym numerze | 
Gazety Kościelnej następującego sprostowania:

Nie jest prawdą, że podejrzliwość moja o niechęć Ga- I 
zety Kościelnej ku Dwutygodnikowi katechetycznemu »jest ! 
wprost niemoralną* (sic!), bo »pozbawioną podstaw*,! 
a prawdą jest, że wynikła ona jedynie ze smutnych faktów. ; 
Chociaż bowiem nigdy nie zadrasnąłem Gazety Kościelnej, 
owszem po dwakroć proponowałem jej Redakcyi objęcie 
Dwutygodnika, doznałem nieraz nieżyczliwości z jej strony.

Tak np. w ubiegłym roku, broniąc niemieckiego 
katechizmu salzburskiego przeciw swojskiemu i łatwiej­
szemu katechizmowi ks. Biskupa Likowskiego, zamieszczała 
Gazeta Kościelna artykuły, posądzające Dwutygodnik 
o sprzeciwianie się woli Biskupów itp. w tonie tak namię­
tnym, iż musieliśmy przerwać dyskusyę, a mimo to narażeni 
zostaliśmy na rzeczywistą niełaskę u pewnej władzy wyższej. 
Czy to była caritas fraterna ze strony Gazely Kościelnej, 
która dziś już sama występuje przeciw tłómaczeniom2) pod­
ręczników niemieckich?

W roku bieżącym ogłosiła Gazeta Kościelna artykuł, 
zalecający popieranie pism katolickich w kraju, przyczem , 
wymieniła wszystkie pisma istniejące w Galicyi, od najpo- i 
ważniejszych do najskromniejszych ludowych, pomijając tylko | 
Dwutygodnik katechetyczny, chociaż go regularnie otrzymuje. 
Czyż to nie dowodzi nieżyczliwości?

Po co zresztą szukać daleko? Już temsamem, że Ga- | 
zeta Kościelna, ogłaszając moją odpowiedź Autorowi > Racy i 
i paradoksu*, wydrukowała na wstępie uwagę prywatną, zro- i 
bioną Redakcyi, a nie przeznaczoną3) dodruku, 
udowodniła, że chce4) rozbratu6), usiłując zarazem odium 

') Chcąc ze skutkiem odwołać się do §. 19, trzeba przedewszy­
stkiem stylizować sprostowanie według norm, wskazanych w ustawie 
prasowej. Tego w niniejszym wypadku nie uczyniono. (Przyp. Red).

2) Hołdujemy zasadzie: in dubiis libertas; więc nieraz 
Gazeta Kościelna ogłasza zdania, których jej Redakcya nie po­
dziela. Czyni się to szczególnie wtedy, gdy autor, podpisując się 
bądź pełnem nazwiskiem, bądź znakiem, powszechnie znanym, za 
swoje twierdzenia bierze odpowiedzialność na siebie. Do rzędu takich 
zapatrywań, odmiennych od naszego widzenia rzeczy, należy mnie­
manie autora »Raeyi czy Paradoksu*, że tłumaczenie niemieckich 
katechizmów jest niepożądane i niewłaściwe. Sądzimy, jak dawniej, ! 
tak i teraz, że salcburski katechizm w wiernym przekładzie, czy 1 
chcemy, czy nie chcemy, będzie zaprowadzony w szkołach gali­
cyjskich; żadne rozprawy temu nie przeszkodzą. Nie zaznaczyliśmy j 
tego przekonania, drukując artykuły p. t. >Racya czy paradoks*, bo j 
przewidywaliśmy, że dyskusya przyjdzie do skutku i nastręczy nam 
sposobność wypowiedzenia, co o rzeczy trzymamy. (Przyp. Red.).

3) Wszystko było napisane w jednym ciągu na tymsamym 
arkuszu, bez zaznaczenia, co autor przeznacza, a czego nie prze­
znacza do druku. (Przyp. Red.).

4) Szanowny Redaktor Dwutygodnika nie może nam ode- I 
brać prawa do autentycznego interpretowania naszych intencyi. | 
Wstępnej jego notatki nie uważamy za sekret, bo z sekretami idzie 
się do spowiedzi, a nie do redakcyi; ogłosiliśmy ją w tym jedynie | 
celu, aby czarno na białem mieć dowód naszej ustępliwości wzglę- ■ 
dem ks. Gadowskiego, ustępliwości tak daleko posuniętej, że nie ! 
odmówiliśmy mu gościny, choć do nas się zgłosił z niegrzeczną j 
i krzywdzącą insynuacyą na ustach. (Przyp. Red.).

'') Jakiego rozbratu? Między kim? Czy znowu między »mło- i 
dymi* a »starymi<? Płonna obawa, skoro nieustannie pod naciskiem 
nieprzepartej konieczności najdzielniejsi młodzi, jeden po drugim, | 
ze wszystkimi tobołkami swymi przechodzą do obozu starych, 
a miejsce ich zajmują świeżo zaciężni rekruci, którzy dopiero oryentują i 
się w nowej sytuacyi i nie spieszą do walki, ponieważ nie znają 
jej powodów i przebiegu. (Przyp. Red.).

wywołania rozbratu złożyć na mnie wyłącznie, jako czło­
wieka o podejrzliwości »wprost niemoralnej*../!)

Sądzę, że te fakta wystarczą i więcej już w tej przy­
Dyskusyę rzeczową przepro-

Z poważaniem 
Ks. W. Gadowski.

krej sprawie głosu nie zabiorę. 
wadzę w Dwutygodniku.

Tarnów 6/9 1899')■

Od Redakcyi. Złym byłby psychologiem, ktoby mnie­
mał, że ks. Gadowski poprzestał na lżejszym materyale do­
wodowym, a zaniechał argumentów najsilniejszych, na jakie 
stać go było.

Przypatrzmyż się podniesionym oskarżeniom. Pierwszy 
tak opiewa: W sprawie katechizmu ks. Likowskiego Gazeta 
Kościelna wystąpiła przeciw Dwutygodnikowi w tonie tak 
namiętnym, że aż na Dwutygodnik spadła niełaska pewnej 
władzy wyższej (jakiej? niewiadomo).

Ciekawym rzeczy Czytelnikom pozostawiamy ocenienie 
tonu, w którym napisane były artykuły Gazety Kościelnej 
z 10/3, 31/3 i 7/4 1898 (sir. 78, 101 i 110). Od siebie za­
uważymy, że cała relacya o rzekomej szkodzie, wyrządzonej 
Redaktorowi Dwutygodnika, wydaje się bałamutną i nie­
prawdopodobną. Jakto? Gazeta dopuściła się namiętnego 
tonu, a niełaska pewnej władzy spadła na Dwutygodnik? 
Kowal zawinił a ślusarza powieszono? Trudno przypuścić, 
żeby w Galicyi istniała władza tak nierozsądna. Jedno z dwojga, 
albo niełaska należy do sfery mrzonek, albo w artykułach 
Gazety zawierały się zarzuty poważne, trafiające do przeko­
nania władzy, a wtedy ton namiętniejszy, jeśli był, byłby 
poniekąd usprawiedliwiony. Skoro zaś mowa o tonie, zapy­
tajmy, w jakim tonie pisuje ks. Gadowski. Oto próbka. Nie­
zadowolony z tego, że wystąpił przeciw autorowi »Racyi 
czy paradoksu* w Gazecie Kościelnej, jeszcze w Dwutygo­
dniku (Nr. 15 sir. 31;>) znęca się nad swą ofiarą i między 
innemi powiada: »Obraz nowej szkoły, jaki autor przedstawił 
jest... (s# venia verbol) straszydłem na wróble, a szermierka 
z nim — donkiszotowską walką z wiatrakami*. Kto 
kapłanowi wiekowemu, trzeźwemu, znanemu chlubnie w lite­
raturze naszej, odważa się rzucić w oczy donkiszotowslwo, — 
a takie kwiatki stylowe nieraz wyrastają z pod pióra ks. 
Gadowskiego — temu nie wolno uskarżać się na ton namię­
tny polemiki. Kto mieszka w szklannym domu, niech nie 
rzuca kamieniami!

Co do drugiego oskarżenia, znamiennym jest fakt, że 
nierówną miarką posługuje się ks. Gadowski. Swój stosunek 
do Gazety uważa za normalny z tego tytułu, iż >nigdy jej 
nie zadrasnął* —co, nawiasem powiedziawszy, raczej świad­
czyłoby o twardej skórze Gazety, niż o delikatności pazur­
ków Dwutygodnikowych, — od Gazety zaś domaga się p o- 
zytywnych dowodów życzliwości. Mniejsza, że są takie 
dowody; mniejsza, że swojego czasu wstępnym artykułem 
ks. Gadowskiego torowaliśmy mu drogę do wydawania Dwu­
tygodnika; mniejsza, że po roku istnienia tego pisma poda­
liśmy o niem (por. Gaz. Kość, z r. 1898 sir. 22 i 23) w 183 
wierszach sprawozdanie z wyrazami pełnymi (zasłużonego 
zresztą) uznania: ale ciekawą wielce jest ta okoliczność, że 
artykułu takiego, o jakim ks. Gadowski wspomina, wylicza­
jącego wszystkie katolickie wydawnictwa w kraju z pomi­
nięciem Dwutygodnika, wcale w Gazecie Kościelnej n i e 
było. Gdzież jest ten dowód nieżyczliwości?

Z trzeciem oskarżeniem uporaliśmy się w odsyłaczach. 
Tu nadmieniamy tyle tylko, że wtedy, kiedy ks. Gadowski 
pomówił nas o niechęć do Dwutygodnika, rzekomy dowód 
niechęci jeszcze spoczywał sobie spokojnie w łonie przyszłości, 
więc nie mógł usprawiedliwiać rzuconego posądzenia.

Zreasumowawszy wszystko, chyba wykazaliśmy dość 
jasno, że zamierzony dowód prawdy ks. Gadowskiemu się 
nie udał.

’) Drukujemy bez zmiany; zapewne miało być: 6 paździer­
nika 1899. (Przyp. Red.).
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Kończymy spór praktyczną propozycyą.
W handlach towarów porcelanowych (jest ich dosyć 

także w Tarnowie) znaleźć można piękne garnuszki niemie­
ckiej proweniencyi ze złocistym napisem: Menscli, aergere 
dicli nicht! Sprawiliśmy sobie takie naczynie i przechowu­
jemy w niem kwaśne mleko: zdaniem lekarzy, zacny ten 
chłodnik dobroczynnie działa na wzburzone nerwy, zwłaszcza, 
jeśli się ma przed oczyma napis, o którym wyżej. Możeby 
Dwutygodnik poszedł za przykładem Gazety, nauka nie­
wątpliwie zyskałaby na Lem, gdybyśmy eksperymentu z dzie­
dziny neuroterapii czynili w dwóch równocześnie stacyach. 
doświadczalnych.

Św. Symeon.

Było to w r. 107. po Chrystusie, a 10. panowania Tra­
jana, Cezara1). Dnia 28. lulego słońce zeszło blado nad mia­
stem syońskiem, gdyby zasmucone widokiem tragedii, która 
się w Jerozolimie odegrać miała. Przed 74 latami umieralna 
krzyżu Mistrz Boski wściekłością i oszczerstwem ludu ży­
dowskiego na śmierć osądzony. Dzisiaj miał pójść za przy­
kładem swojego nauczyciela Symeon, również zazdrością 
i oszczerstwem motłochu żydowskiego do krzyża przybity.

Nieprzejednany, władzy i blasku chciwy, serdecznie na­
ukę chrześcijańską i jej wyznawców nienawidzący, z naj­
większym tylko wysileniem znosił ten lud jarzmo rzymskie. 
Niepomny na okropną klęskę, którą mu zadał Wespazyan, 
a której dokonał doszczętnie w r. 70. p. Chr. Tytus, wszczy­
nał co chwila rozruchy. Za pierwszych lat panowania Tra- 
jana, który ich zostawiał w pokoju, poczęli Żydzi coraz otwar- 
ciej szerzyć bunt pomiędzy żydowstwem wszystkich prowin- 
cyj wschodnich państwa rzymskiego, dopóki pierwsze jego 
podmuchy nie doleciały do uszu Cezara. Ten za przykładem 
swych poprzedników, którym wróżono, że ze szczepu Dawi­
dowego wyjdzie mściciel i pogromca państwa rzymskiego 
i władzy cezaryańskiej, rozpoczął poszukiwać potomków 
szczepu Dawidowego. A już przedtem Trajan był zreformował 
prawodawstwo rzymskie w tym celu, aby chrześcijaństwo do 
szczętu wyplenić2).

Żydzi chwycili się skwapliwie tej sposobności, aby nie­
nawistnych im chrześcijan gnębić, poszukiwać, a w danym 
razie na śmierć prowadzić. Hasło prześladowania chrześcian 
dane przez Cezara i pochwycone przez Żydów podjęło także 
chciwie pospólstwo pogańskie przypisujące wszystkie klęski 
chrześcianom. W niektórych miastach wschodnich było się 
już szerokiem echem odbiło. Odbiło się też o Jerozolimę. 
Tam ogniwo prześladowania chrześcian połączyło różne i wro­
gie w innym czasie stronnictwa i wyznania, mianowicie Rzy­
mian tamże zamieszkałych, Żydów, Ebionitów, Esseńczyków. 
Na kogo padło podejrzenie, że jest chrześcianinem i pochodzi 
ze szczepu Dawidowego, tego zaciekła tłuszcza żydowska po­
dawała w ręce sędziów. Tym sposobem Żydzi czynili zadość 
swej nieugaszonej zemście na chrześcianach i zarazem otrzą­
sali się z podejrzenia, że rokosz podnoszą przeciw władzy 
rzymskiej. Łudzić mniemali Trajana.

A rządził wtedy społecznością chrześciańską w Jerozo­
limie starzec studwudziesloletni, mąż wielkiej świątobliwości, 
niezłomnej woli i rzadkiej roztropności. Pochodził on z rodu 
Dawidowego, był synem Kleofasa, krewnym dalekim Chry­
stusa Pana: Symeon. Od kilkunastu już lat chodził pilnie 
i roztropnie około winnicy Pańskiej w Jerozolimie po bo- 
haterskiem męczeństwie pierwszego tamże biskupa św. Ja­

’) Rok 107. ery powszechnej czyli 10. Trajana jest najpra- 
wdopobniejszą datą męczeństwa św. Symeona, zapisaną w kronice 
Euzebiusza z Cezarei. Dzień zaś 28. lutego jest dniem, w którym 
kościół rzymski obchodzi pamięć męczennika. R u i n a r t, Praefa- 
tio ad acta ss. martyrum, h. 3.

2) Stało się to sławnym reskryptem Trajana do Pliniusza młod­
szego, zarządzcy Bitynii. Plinius, Epist. X. 97 passim.

kuba Mniejszego, apostoła. Od dawna gniew Żydóyr zwracał 
się przeciwko świętemu starcowi, lecz dotąd obawiali się 
prawa i rządu rzymskiego. Dopiero gdy Trajan dał hasło do 
prześladowania chrześcian, Żydzi skorzystali z prądu i za­
skarżyli Symeona, biskupa3), u Tyberyusza Klaudyusza Alti- 
kusa, męża konsularnego, który zarządzał Palestyną4).

Ten, gorliwym będąc Rzymianinem i czcicielem starych 
bogów rzymskich, kazał porwać świętego biskupa pod po­
dwójnym zarzutem, że pochodzi ze szczepu Dawidowego 
i jest chrześcijaninem5). Przez dni kilka kaci pastwili się nad 
starcem, chcąc go mękami i szyderstwami zmusić do odstęp­
stwa. Lecz taka była mężna cierpliwość męczennika, że jego 
odwaga i stałość wprawiły katów i samego Altikuśa w zdu­
mienie i podziw. Wreszcie jednak zniecierpliwił .się Altikus 
i rozkazał niezłomnego starca powiesić na krzyżu.

Właśnie oprawce byli wyprowadzili świętego starca 
poza bramę św. Szczepana, gdzie miano wykonać krwawy 
wyrok. Kaci z zręcznością właściwą zawodowi zdarli z wy­
znawcy szaty kościelne, położyli go na drzewie krzyża i jęli 

> wbijać gwoździe w ręce i nogi starca. Widzowie tragedii skła- 
j dali się po większej części z Żydów, a zwłaszcza z tych, 

którzy Symeona oskarżyli przed Attikusem. Krzyż, którego 
koniec dłuższy leżał nad krawędzią dołu wykopanego, pod­
niesiono w górę i utwierdzono w rowie. Ciało świętego za- 
chrzęściwszy w stawach, zwisło ku dołowi, ale za to wzrok 
jego i dusza podniosły się w górę tam, gdzie właśnie słońce 
krwawą zachodziło łuną. Widzowie podnosili okrzyki zwy­
cięstwa, lubowali się kurczami ciała: lecz ani smutku ani 
trwogi sposlrzedz nie mogli w spokojnej twarzy czcigodnego 
męczennika. On zaś wyczerpany wiekiem i poprzedniemi mę­
kami, poruszywszy wargami, wydobył z piersi ledwie dosły­
szalny szept: «Chryste, dziękuję Ci, żeś mnie niedołężnemu 
dał moc i żeś mi pozwolił iść za Twym przykładem aż na 
przecznicę krzyża®.

Skonał łagodnie, jakoby zasnął. Jeszcze raz obrzucił 
czerwony odblask słońca zachodzącego rozpiętą postać świę­
tego Symeona, drugiego biskupa na stolicy Jerozolimilańskiej. 
Polem nastała noc. Tłuszcza rozbiegła się, pozostali tylko 
żołnierze na straży. Ciało męczennika obwijała noc w czarne 
zarysy. Świadczyło ono o nowej zbrodni i czekało na 
pomstę.

Czy długo?
Cóż znaczą owe krzyki i nawoływania rozlegające się 

! wśród nocnej ciszy wmieście jerozolimskiem? Jehowo! Oto, 
pretoryanie wyławiają i chwytają z rozkazu Attikusa oska- 

I rzycięli św. Symeona. Właśnie w tej chwili bowiem dowie- 
' dział się o nich mąż konsularny, że pochodzą także z poko­

lenia Dawidowego “). Jutro schwytani mają umrzeć.
Tak prędko dosięga żydowskich donosicieli karząca ręka 

Boża za spełnioną na biskupie jerozolimskim zbrodnię.
Nie dosyć. Zbrodnia spełniona wymagała większego 

I zadosyćuczynięnia. W tej zbrodni brał udział niejako cały 
lud żydowski, jeżeli nie czynem to sercem. Cały tedy naród 

: żydowski powinien był być ukarany tak, jak za śmierć Chry- 
i stusa karany był zburzeniem Jerozolimy i rozprószeniem Ży- 
j dów pod Tytusem.

I oto, nie dłużej jak dziesięć lat po męczeństwie Sy- 
j meona zjawia się krwawy mściciel w osobie Hadryana, który 
| żelazną ręką tłumi rokosz żydowski7) podniesiony przez Bar-

3) Hergenroether, Handbućli der allgeineinen Kir- 
chengeschichte, I. 53.

’) M a r q u a r d t, Roemische Staatsoerwaltung, I, 419, 
nota 1. Borghesi, Oeucres. V, 534.

°) »'Qę AaPiS za! yjzt7aavou«. Hegesippus
apud Eusebium, Hist. eccl. III, 32—3G. Hegesippus był żydem 
nawróconym, żyjącym w drugim wieku. Mógł zatem o szczegółach 
męczeństwa i o dacie spełnienia względnie do prawdy historycznej 
dobrze być poinformowany.

fi) Eusebius Ibid.
’) Rokosz żydowski wszystkich prowincyj wschodnich rozpo­

czął się jeszcze za Trajana, kiedy ów zdziesiątkowany i pobity wra- 
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Kosibę8), rozprasza go na cztery strony świata, burzy resztki j 
pozostałej Jerozolimy, przemienia jej mury obwodowe, posy­
puje szczątki solą i popiołem, nadaje jej inne imię9).

Tak Bóg karze złych.
O. Euzebiusz Stateczny Br. Mn.

Wspomnienie pośmiertne.
0. Placyd Krupiński, kapłan zakonu 00. Franciszka­

nów, urodzony w Kańczudze w r. 1831. po kilkumiesięcznej 
chorobie umarł w Horyńcu dnia 28. września w 44 roku 
życia zakonnego, w 37 kapłańskiego. Przez lal 30 z dwoma 
krótkiemi przerwami mieszkał w konwencie horynieckim, gdzie 
przez cały czas swego pobytu pracował z nieznużoną gorli­
wością nad dobrem ludu okolicznego. Błogosławionych sku­
tków jego niezwykłego poświęcenia doznawali nietylko para­
fianie miejscowi, ale także i wierni z odległych okolic. Kto­
kolwiek znał ś. p. 0. Placyda, znał go nietylko jako niezmor­
dowanego pracownika w trybunale pokuły i na ambonie, ale 
Lakże jako czułego opiekuna chorych i kalek, jako miłosier­
nego ojca i dobroczyńcy ubogich. Miłosierdzie jego sięgało i 
jeszcze dalej, bo pp za świat widzialny, a mianowicie dusze ! 
w czyścu będące miały w nim gorliwego orędownika u tronu | 
Najwyższego; modlił się bowiem ustawicznie sarn za nie, > 
nadto usilnie polecał je pobożnej pamięci każdego. Przy tej I 
tkliwości na wszelką nędzę ludzką odznaczał się ś. p. 0. Pla­
cyd naśladowania godną prostotą, dla których to zalet serca 
nie tylko był miłowanym przez lud, ale zyskał sobie także 
szacunek i przywiązanie okolicznego obywatelstwa, jako też 
i duchowieństwa, czego dowody dała cała okolica Horyńca i 
w dniu jego pogrzebu 30. września, bo zgromadziła się licznie, I 
aby zmarłemu oddać ostatnią chrześciańską usługę. Pogrzeb 
odbył się z niezwykłą okazałością. Wygłoszono dwie mowy 
w języku polskim, a trzecią w języku ruskim. — li. i. p.

Bibliografia.
Ks. Dr. Jan Siemieński. Codzienne krótkie rozniy- j 

siania (dla intcligencyi). Kraków, 1899. Część I. str. 132 ; Część i 
II. sir. 96 in 32°.

Literatura ascetyczna nie wielu pochlubić się może u nas 
świeższymi nabytkami, a przynajmniej bardzo skąpe zapiski z lej 
dziedziny zawarte są w pismach kościelnych. Przeglądając roczniki 
z lat ostatnich, znaleść można ledwie kilka rzeczy polskich w tym 
przedmiocie, a i te figurują zazwyczaj w nowszych tylko wydaniach. ; 
Szczegół ostatni pozwalałby, bądź cobądź, przypuszczać, że nawet i 
ten dział literatury kościelnej znajduje chętnych nabywców i czy- I 
telników, jeżeli odpowiada ich potrzebie i oczekiwaniu.

Miłą zatem niespodziankę sprawił nam ksi Siemieński, autor | 
♦ Objaśnień'do ksiąg o naśladowaniu Chrystusa*, ogłaszając drukiem 
nowszą swą pracę w tym samym kierunku, pod napisem podanym 
w nagłówku. Tem chętniej ją witamy, że napisana treściwie i jędr­
nie, w niewielu (42) rozmyślaniach odpowiada potrzebom czasu 
i usposobienia naszego społeczeństwa, uwzględnia też najważniejsze 
postulały, jakie mieć można do warstw świeckiej intcligencyi, dla j 
której autor »Rozmyślania* swe w pierwszym rzędzie przeznaczył, j 
Rozważa bowiem w I. części przykazania Boskie, grzechy główne, I 
cnoty Boskie i rzeczy ostateczne, w II. zastanawia się nad poszczę- i 
gólnymi artykułami wiary porządkiem Składu apostolskiego. Tok

cał z Azyi; wszelako uśmierzenie jego zupełne nastąpiło dopiero za I 
Iladryana. Eusebius, Hist. eccles. 2—6.

8) Bar-Cosiba (Syn kłamstwa) był wodzem żydowskim i pseu- ! 
domesyaszerfi około r. 116—136. Powód rokoszu pomiędzy innymi 
był zakaz obrzezania: »Moverunl ea tempeslate Iudaei helium, quod 
velabantur mutiląre genitalia*. Spartian. in Hadrianum c. 14. 
Cf. Doelinger, Heidenthum und Judenthum, 856—860.

9) Aelia Hhdriani (Capitolina). Eusebius, IV, 6. 

rozmyślań uprzedza autor przedmową, w której tłumaczy znaczenie 
modlitwy myślnej i sposób jej odbywania, w końcowym zaś do­
datku umieścił »Rady po spowiedzi, po Komunii św.« i cenne upo­
mnienia dla powstających z grzechu a nawracających się do Boga.

Z lego zestawienia treści łatwo poznać, że ks. Siemieński po­
dał odmiennym tokiem swe rozmyślania, aniżeli to czynią inni au- 
torowie podobnych podręczników ascetycznych. Przeciw systemowi 
samemu nic, oczywista, mieć nie można, skoro jest właściwością 
autora, a wyczerpuje przedmiot najważniejszy w zakresie przez 
autora zamierzonym. Jedynie co do porządku materyi możnaby 
uczynić niejakie zastrzeżenia. Jeżeli bowiem zadaniem każdego pod­
ręcznika do rozmyślania jest: niesienie pomocy duszom chrześci­
jańskim, aby Boga w Jego nieskończonych doskonałościach i wznio­
słych tajemnicach mogły coraz to lepiej poznać, coraz więcej miłować 
i coraz wierniej Mu służyć — a nawzajem , aby siebie wraz Z błę­
dami swymi i obowiązkami również jaśniej poznać, poprawić się 
i w cnotach postępować zdołały, to sądzićby należało, że wpierw 
wypadało Umieścić w podręczniku treść, zawartą w II. części, a na­
stępnie dopiero, jakby na fundamencie cnót wszelakich, budować 
gmach doskonałości chrześcijańskiej, zestawiony w I. części. Takby 
było systematyczniej i dokładniej prowadziłoby do celu.

Nie chcemy jednak zapominać, że autor przeznaczył podrę­
cznik swój dla osób świeckich i zapewne tak go układał, jak mu 
zrozumienie ich potrzeb wskazywało. Zresztą wszelka odmiana w te­
macie rozmyślań może być wcale dobrą, a często nawet skuteczniej­
szą od przyjętego powszechnie szematu; wszak i w dziedzinie ascety­
cznej powinna mieć uzasadnienie znana maksyma : uariatio de- 
lectat. W tem leży też zapewne wytłumaczenie, dlaczego autor 
rozmyślania swe przeplata często wyjątkami obszerniejszymi z in­
nych dzieł ascetycznych, przytacza rozmaite epizody historyczne, 
a nawet stara się ożywić je wierszami autorów polskich, lak, że nie­
kiedy to wszystko robi na czytelniku wrażenie raczej >czytań du­
chownych®, niż rozmyślań.

Dodać musimy, że korekta zostawia nieco do życzenia, a cy­
taty z Pisma św. pragnęlibyśmy w podobnym podręczniku widzieć 
koniecznie, jeżeli nie wszędzie oddane kursywą, to przecież zawsze 
zaopatrzone cyfrą, wskazującą autora, rozdział i wiersz. Na każdy 
sposób wyniesie czytelnik z tych »Rozmyślań« przekonanie, że au­
tor dobrze przysłużył się sprawie, dla której poświęcił swe pióro, 
i że książeczka jego powinna znaleść miejsce w każdej biblioteczce 
ascetycznej. Ks. Jougan.

Z Towarzystwa wzaj. pomocy Kapłanów.

Jesienne posiedzenie Wydziału centralnego odbyło się 
dn. 4. października w Trembowli. Na niem przyjęto do wia­
domości sprawozdanie rachunkowe za ostatni kwartał, zasta­
nawiano się nad poszczególnemi uchwałami Delegatów i po­
lecono Zarządowi je wykonać. Zgodnie z orzeczeniem zgroma­
dzenia Delegatów postanowiono upomnieć wszystkich członków 
zalegających z wkładkami a tych, którzy jeszcze za rok 1896 
wkładek nie złożyli, zawiadomić, że się ich na,podstawie 
przepisów statutowych wykreśli, jeśli do końca roku zobowią­
zań swoich nie dopełnią.

Imieniem komitetu dla budowy Sanatoryum w Worochcie 
złożył wiceprezes Wydziałowi sprawozdanie motywowane, 
dlaczego jeszcze dotąd nie rozpoczęto budowy. Głównym 
powodem jest jeszcze brak dostatecznych na ten cel fundu­
szów; wielu bowiem członków dożywotnich nie zdołało je­
szcze uiścić swoich wkładek, zaś z pośród członków zwyczaj­
nych ledwie piąta część złożyła opłatę za rok bieżący. Uchwa­
lono zatem zaapelować do ofiarności członków, co też niniej- 
szem spełnia Wydział z całą gotowością dla tak doniosłej 
sprawy. Ze względu, że wraz z budową Sanatoryum zamierza 
komitet wybudować kaplicę, objęto powyższem sprawozdaniem 
także wynik akcyi, podjętej w tym kierunku, a mianowicie 
wykaz ofiar, którerai przyczyniły się: Najprz. Konsystorz, 
Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie i Dyrekcya do- 
menów i lasów rządowych dla umożliwienia tego zbożnego 
dzieła. Gdy jednak do urzeczywistnienia tego zamiaru dużo 
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jeszcze nie dostaje środków, sporządził komitet budowy od­
dzielne listy składkowe na rzecz przyszłej kaplicy i wszelkie 
ofiary na ten cel złożone przyjmuje z należną wdzięcznością. 
Szczegółowy wykaz dołączy się do sprawozdania rocznego.

7. ważniejszych spraw Towarzystwa w ostatnim kwartale 
zasługują na wzmiankę: śp. ks. Józef Gabrysz darował Towa­
rzystwu szafę z książkami, jako częściowy zwrot otrzymanej 
z Towarzystwa doraźnej zapomogi.

Wydział dyecezyal. przemyski przyznał doraźną zapomogę 
X. N. w kwocie 25 złr.

Przystąpili do Towarzystwa księża neomyścilwowscy: 
Czajkowski Maryan, Kaściński Leopold, Kluczewski Józef, 
Kroczykowski Antoni, Łuczko Józef, Łuczko Franciszek, Nogaj 
Andrzej, Nowacki Stanisław, Piechna Stanisław, Puchała Wa­
lenty, Sobczyński Stanisław.

Od 13. lipca do 8. października b. r. złożyli do Towa­
rzystwa P. T. księża: Lasko Józef 11. zł. 44 ct., Szufa Stanisław 
6 zł., Boryszko Józef 6 zł. 27 ct., Lang Antoni 17 zł., Tabacz- 
kowski Edward 5 zł., Wenc Piotr 6 zł. 33 ct., Urban Ludwik 
20 zł. 20 ct., Malarski Feliks 11 zł. ,50 ct., Giessing Karol 
0 zł. 00 cl., Nieć Józef 0 zł. 50 ct., Ślepicki Marceli 10 zł., 
Baściak Michał 6 zł. 33 ct.', Rzońca Bartłomiej 6 zł. 25 ct., 
Czajkowski Maryan 7 zł., Kaściński Leopold 7 zł., Kluczewski 
Józef 7 zł., Kroczykowski Antoni 7 zł., Łuczko Józef 7 zł., 
Łuczko Franciszek 7 zł., Nogaj Andrzej 7 zł., Nowacki Stani­
sław 7 zł., Piechna Stanisław 7 zł., Puchała Walenty 7 zł., 
Sobczyński Stanisław 7 zł.

Wiadomości dyecezyalne.
Arclńdyecezya lwowska ob. lać.

Przeniesieni: Ks Surmacz Paweł z Bolechowa do Goło- 
gór, ks. B u k Jan z Kałusza do Bolechowa, ks. N a d o 1 s k i Ignacy 
z Gołogór do Kałusza, O. Komorek Alwar z Zak. kazn. do Ćzorl- 
kowa.

Jurysdykcję otrzymali :Vs. Józef Lehmann katecheta 
szkoły realnej w Tarnopolu; nadto kapłani z zakonu OO. Dominika­
nów: O. Rymarczyk Marcin w Jezupolu, O. Klimowicz 
Ignacy w Czortkowie, O. Ż u k i e w i c z Konstanty w Żółkwi i z Za­
konu OO. Bernardynów O. Ziemiański Zygmunt we Lwowie.

C. k. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie ogłasza 
konkurs na posadę stałego katechety obrz. łać. w szkole żeńskiej 
im. Konarskiego we Lwowie z roczną płacą w kwocie 800 zł. 
i z rocznym dodatkiem na mieszkanie w kwocie 80 zł. Podania 
należycie udokumentowane należy wnieść do Rady szkolnej okręgo­
wej miejskiej we Lwowie do dnia 31. października 1899.

Dyecezya krakowska.
Kanoniczną instytucyę otrzymał ksiądz Andrzej Bielski, 

wikaryusz z Nowej góry na probostwo w Czulicach.
Administratorem parafii w Woli Radziszowskiej mianowany 

ks. Stanisław Niziołek, dotychczasowy wik. w Rajczy.
Mianowani: ks. Władysław Jelonek, katecheta i kapelan 

szkoły rolniczej w Czernichowie, delegatem konsyslorza do Zarządu 
głównego Towarzystwa »Kółek rolniczych«; zastępcą katechety 
w szkole żeńskiej im. ś. Salomei w Krakowie, mianowany O. Paweł 
Pelczar, z zakonu OO. Franciszkanów, na czas trwania urlopu ks. 
Kranpy, ksiądz Jan Kanty Miodoński, proboszcz w Łodygowi­
cach, reprezentantem kościoła katolickiego we. k. Radzie szkolnej 
okręgowej w Żywcu.

Konkurs na -probostwo w Woli Radziszowskiej 
rozpisany z terminem trwania do 1 listopada b. r; na probostwo 
w Graboszycaeh rozpisany ponowny do 5. listopada b. r.

Przeniesieni: Ks. Stanisław Kwiatkowski z Ruszczy do 
Nowej Góry; ks. Antoni Wyro bek z Rychwałdu do Rajczy.

Posada 2 wikarego w Rychwałdzie pozostanie na razie dla 
braku kapłanów nieobsadzoną.

Zmarli: Ks. Stanisław Lewandowski, proboszcz w Woli 
Radziszowskiej, 20 września b. r. Marya Monika (Maryanna Wyzga), 
konwerska Zgrom. SS. Urszulanek w Krakowie, 15 września b. r. 
R. i. p.

Dyecezya tarnowska.
Zamianowani: Ks. kanonik Dr. Jacek Tylka, prokuratorem 

I sądu duchownego, po rezygnacyi z tego urzędu ks. inf. Dr. Józefa 
i Bąby; ks. kanonik Franciszek Walczyński sędzią tegoż sądu.

Odznaczeni: rokietą i mantoletą ks. Antoni Ochmański, 
dziekan czchowski i proboszcz w Zakliczynie; ks. Antoni Łęt- 

j k o w s k i, wicedziekan łącki i proboszcz w Krościenku; ks. Maciej 
Maryniarczyk, dziekan łącki i proboszcz w Jazowsku.

Exposit. can. ks. Fr. Pawlikowski, prób, w Królówce.
Przeniesieni: ks. Ludwik Mazur ze Strzclec-wielkieh do 

| Dąbrowy, ks. Franciszek K u ź n i a r o w i c z z Dąbrowy jako ckspozyt 
| do Niwisk, ks. Adam Kurkiewicz z Podola jako ekspozyt do 

J?raydonicy, ks. Jan G a w 1 i c k i z Bobowej do Strzelec.
W rekolekcyach kapłańskich w Zakliczynie wzięło udział 27 

księży, w Szezyrzycu 34 i OO. Cystersi.
Zmarł: ks..Maciej Zagłoba Smoleński, proboszcz w Do- 

mosławicach, w 67 r. życia, w 44 kapłaństwa. R. i. p.

^RRASMIQ7A kawąler, były uczeń konserwatoryum kra- 
kowskiego, posiadający chlubne świade- 

i I elwa, poszukuje posady na wsi lub w mieście. Mógłby się 
zająć oprócz funkcyi kościelnych, nauką śpiewu i muzyki.

Łaskawe zgłoszenia: Jan Godula ul. Mikołajska 1. 6. w Krakowie.

koron zapłacę
za odszukanie i wystawienie metryki ślubnej Adama Józefa Hya- 
centego Ignacego 4-ga imion Sokoła MailieckiegO z Teklą Ujej- 

| ską, którzy mieli brać ślub między r. 1783 a 1796 w dyecezyi 
i tarnowskiej lub krakowskiej. Metrykę nadesłać za pobraniem: Ma- 
| niecki w Nawojowej (poczta loco).

Organista wdowiec, trzeźwy i pilny, szuka po­
sady. Łaskawe zgłoszenia: Jan Cze- 
kdjowski w Zagóreczku ostat. poczta 
Chodorów.

WINA MSZALNE
| czyste, naturalne, bez wszelkich przymieszek do Mszy św. potrzebne 
| na mocy upoważnienia Najprzewieleb. Konsystorza Metrop. obrz. lać. 

z 1. kwietnia 1897 1. 4333.

ŚWIECE KOŚCIELNE
najlepszej jakości, po cenie nader umiarkowanej poleca 

Przewielebnemu Duchowieństwu

Związek handlowy dla „Kółek rolniczych" 
we Lwowie, ulica Pańska 1. 21.

Pleban, zamieszkały w okolicy obfitującej w dobre-winnice 
w Austryi dolnej, sam właściciel winnic poleca swoje: 

tanie naturalne wina mszalne i stołowe.
Korespondencya i w języku polskim. Bliższej wia­

domości udzieli:
Pfarramt Mannersdorf, poczta Angern, Niederosterreich.

Maniowy 15. czerwca 1899.
Do Pana J. B. Purgera, artysty-rześbiarza 

w Groden (Tyrol).

Wykonana przez Pana do tutejszego kościoła para­
fialnego statua Matki Boskiej z Lourdes, zasługuje pod 
względem artystycznego wykonania i umiarkowanej ceny 
na wszelkie uznanie, to też przy każdej sposobności starać 
się będę prace Pańskie polecać.

Ks. A. Grxybc»ylc, proboszcz.
wielkość 115 135 150 cm. na miejscu 

w Groden.Statuy N. P. Maryi z Lurdes: KM) 125 151) zł.
Upraszam o korespondencyę w języku niemieckim.
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